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w prawym uchu i właścicielom podawano zalaz ustne
a następnie pisemne zarządzeńa aby:.

1) nió sprzedawali danej krowy do chowu (co jest
utrudnione przez wycięcie trójkąta),

2) pozbyli się jak najwcześniej reagującej dodatnic
sztuki przez sprzedaż na ubój gospodarczy lub przez
obowiązkową dostawę mięsną,

3) odkażali często miejsce postoju krowy a po usu-
nięciu jej z obory przeprowadzili dokładne odkażenie
całej obory,

4) nie sprzedawali m]eka od krowy ehorej poza od-
stawą do mleczarni, gdzie mleko jest pasteryzowane
lub konsumowa]i w miejscu po zagotowaniu oraz

5) odosobnili reagującą krowę od pozostałego bydła.
Dla właścicieli buhajów we wsi wydano polecenie,

aby nie pokrywano krów chorych, celem wyelimino-
wania ich z dalszej hodowli.

Postanowiono przeprowadzić za poł roku ponowtrą
kontrolę w oborach, w których obecnie stwierdzono
gruźlicę, w celu stwierdzenia czy dana krowa zostaia
już usunięta i przeprowadzenia tuberkulinizacji ca-
łego pogłowia bydła w tej zagrodzie. Przy akcji tej
zauważono, że rolnicy. chętnie doprowadzali swe kro-
wy do tuberkulinizacji, bo każdy chciał się przeko-
nać, czy jego krowa jest zdrowa. Wszyscy zobowią-
zali się, że krów chorych będą się starali jak najprę-
dzej pozbyc z obory. Zauwazyłern, że krowy rasy czer-
wonej polskiej są równie podatne na gruź]icę jak ra-
sy nizinnej, jedynie może lepiej znoszą tę chorobę.

Zdatzaly się sztuki rasy czerwonej, które mimo do-

nych bardzo rzadko stwierdzało się jaxieś zrniany
w płucach przy wysłuchaniu i wypuku. U 2 krów za-
bitych ze wsi Zabełcze a reagujących uprzednio do-
datnio na gruźIicę, stwierdziłem u jednej zmiany gruż.
licze w jelitach i węzłach chłonnych śródpiersiowych,
a u drugiej zmiany w tych samych węzłach i kilka
drobnych, otorbionych ognisk w płucach.

W końcu uważam, że obecnie, kiedy w medycy,]ie
ludzkiej zwrócono większą uwagę na z:walczanie grtr-
ź7icy u ludzi ptzez prowadzenie przymusow.ych
ochronnych szczepień p. gruźlicy dzieci, to i w medy-
cynie weterynaryjnej winno się przeprowadzić szer,-
szą masową akclę w kierunku ujawnienia krow gru-
źIiczych i usunięcia ich z hodowli. Akcja taka przy-
czyni się do podniesienia hodowii zwierząt i ucnroni
zwłaszcza dzieci od Erużlicy przez picie mleka suro_
wego od krów dotkniętych gruzlicą.

Dla zachęty rolników celem pozbywania się krów
reagujących dodatnio na gruźlicę i do poddawania
krów tuberkulinizacji mogłoby P. Z. V, wypłacać
pewne premie po oddaniu na tzeŹ krowy gruŹliczej
oraz zarejestrowanej (hodowianej), z wyJątktem wy-
padków uboju gospodarczego.

Problemy środowiskowe hodowli zwierząl w Polsce

zooHlGlENA l zooTECHNlKA
MIECZYSŁAW CENA

Wtoclaw

Warunki środowiska ge,ograficznego wywie-
rają nie tylko dorninujący wpływ na Tozprze,
strzenienie gatunkow dzikie; fauny na kuli
ziemskiej, ale również grają dużą roię w Toz-
woju hodowli zwieruąt domowych. Gdy jednak
zwrcrzęta w- stanie dzikim znajdują się pod
przemożnym wpływem naturalnego srodowiska,
zwierzęta hodowlane korzystają z opieki czło-
wieka ograniczającego i legulujące,go stopień
ich zależności od otaczającej go przyrody. Zwie-
rzęta zresztą są również stroną oddziaływującą
na środowisko. W warunkach naturalnych
wpływ ten nie jest jednak duży, nato,miast
w nowoczesnJ[n rolnictwie stan hodowli wy-
wiera poważny wpływ na urodzajność gleby,
zarówno przez z,as|Ianie jej nawo,zami natu-
raln;rmi, jak i poprzez udziaŁ zwierząt w me-
chanicznej uprawie roli. Również w stosunku
do klimatu zwierzęta hodowlane nie zachowują
się biernie. Jako ,zwierzęta ciepłostałe utrzymu-
ją one b,owiem niezrnienną ciepłotę wewnętrzną
ciała niezależnie o,d przebiegu temperatury w
środowisku, a obecność zwierząt w ograniczonej
przestrzeni p,omieszczeń decyduje o wytwarza-
niu się ich swoistego mikroklimatu, który jest
w dużej mierze uniezależniony od zmian makro-
klimatycznych.

Rośliny uprawne podlegają bardziej niż zwie-
ruęta wpłylvom klimatu, co wyrźa się w cha-

rakterystycznej sezonowości p,rodukcji rośIirr-
nej, zulietzęta do,mowe zaś są w swoim byto-
waniu całkowicie uzależnione od karmy
pocho,dzącej z produkcji roślinnej rolnictwa.
Produkcję zwieTzęcą możemy przeto określić
jako hodowlę zwierzęcych zespołów w oparciu
o kulturalne zbiorowiska rośIinne. Tworzą się
więc regulowane przez człowieka biocenozy,
ściśIe ze sobą powiązane wzajemnymi wpły_
wami, gdyż produkcja roślinna dostarcza ele-
mentów bazy paszowej i ściółkowej produkcji
zwierzęcej, której naullz i praca rra roli w
znacznym stopniu decydują o wielł<ości zbio-
rów roś]innych. W ten sposób pierwo,tne, na-
turalne środowisko przekształca się pod wpły-
wem działalności człowieka w środowisko
hodowlane, stanowiące skornplikowaną sieć
wzajemnie uzależnionych czynników, które bez
przerwy działają na organizm zwierzęcy kształ-
tując go i decydując o jego wydajności i war-
tości użytkowej. Organizm zwie,rzęcy posiada-
jąc pewną sumę cech odziedziczonych podle-
ga wpĘwowi środowiska, w którym żyje. Jego
wydajność użytkowa jest ściśle związana z wa-
runkami środowiska przekształconego w dużej
mierze przez człowieka. Chcąc więc podnieśó
hodowlę trzeba prze,de wsz;rstkim zacząć od pod-
niesienia wydajności podstawowych elementów
środowiską. Zwieuęta bowiem bardziej wydaj-
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ne, mają większe wymagania, Dlatego też nie
można od nich oczekiwać wyższej produkcji w
złych warunkach, jakiekolwie'k braki w za-
kresie żywienia mogą spo\^iodować, że pro-
dukcja ich może być mniejsza, niż zwierząt
prymitywnych, z natury bardziej odpornych.
Dlatego też w nieodpowiednich warunkach
środowiskowych nie jest moż]iwa poplawa
dzielności użytkowej zvńe,rząt, ani właściwa, od-
powiednia selekcja. Może natomiast dojść do
selekcji in minus, czyli do wyboru zwietząt
odporniejszych na złe warunki, z czym jednak
jest zwykle sprzężona dziedzicznie rórł,nież
mniejsza wydajność,

W Polsce od dłuższego czasu hodowla zwie-
rząt cierpi na niedobory ze strony warunków
środowiska, co ma swe źródło w przemianach
gospodarczych XtX wieku. Proces ;aki się od-
był na przestrzeni ubiegłego wieku można eko-
logicznle okreś]ić ja\<o zabuzenie sro,dowrska
hodowlanego, gdyż ptzez znaczne zmniejsze-
nie areału pastwisk przestrzeń życiowa zwietząl
skurczyła srę do minimum, która przy chowie
alkierzowym wynosi okoł,o 5 m2 powierzchni
na jedno duże zwierzę. Dawniej, w chowie
ekstensywnym zwierzęta korzystały z natural-
nych warunków środowiskowych, miały zapew-
niony dostęp promieniowania słonecznego,
i innych czynników klimatycznych działających
bo,dźcowo na ustrój zwietzęcy, używały ru-
chu potrzebnego ws,zystkim, a szczegóInie
młodym, rozwijającym się organizmom, oddy-
chały świeżym powietrzem i cieszyły się względ-
ną swobodą, która przyczyniała się do polep-
szenia samopoczlrcia zwierząt Miały więc one
przynajmniej w okresie pastwiskowym wa-
runki zblizone do pobytu w naturalnym środo-
rvisku, a w okresie zimowym czerpały z zapa-
sów zdrowia nagromadz,onych latem na past-
wisku.

Fałszywie pojęta intensyfikacja rolnictwa
lub zbytnie rozdrobnienie działek przyczyniły
się do zbyt silnej redukcji przestrzeni pastwis-
kowych, co doprowadziło w wielu przypadkach
do chowu alkierzowego, w którym zwierzęta
przez cały rok przebywają w pomieszczeniach.
Zwierzęta na skutek tego straciły korzystny
dla siebie sezon, ,co nie mogło się obyć bez
poważnych konsekvrencji. Ścisłe skoszarotł,a-
nie zwierząt pozwoliło wprawdzie na dogod-
niejsze ich użytkowanie, na ułatwienie szeregu
zabiegów hodowlanych, ale spowodo,wało, że
biosfera zulierzęea,ograniczyła się do ścian po-
mieszczenia i to najczęściej bardzo prymityw-
nego i nie uwzględniającego wymogów higie-
nicznych. Wprawdzie równoczesny rozwój
przemysłu rolnego zaopaŁrzył hodowlę w norł-e
pasze jak makuchy, wytłoki, melassę, wywar,
otręby, mączki mięsne i kostne i wpłynął na
uzyskani,e znacznie wiikszych wydajności
cizięki, skarmianiu pasz treściwych, ale wyna-
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turzenie warunków bytowania zwieuąt ,przy-
niosło również w ,skutkach znaczne straty w
hodowli.

Znaczne straty poniosła hodowla bydła. Dą-
żenie do wysokiej p,rodukcji mleka, ,przy dale-
ko idącej zmianie warunków środow,iskowych,
nienańuralnym żywieniu wielkimi ńlościami
pasz treściwych musiało, przy grubych nie,do-
patrzeniach h,igienicznych i nieuwzględnierriu
selekcji n,a zdrowie i konstytucję, doprowadzić
do ,osłabienia żywotności zwierząt, co ,o,dbiło
,się przede wszystkim na roz:todzie. Pojawiła
się niespotykana przed tym niepłodność funk-
cjonalna występująca bez jakichkolwiek zmian
anatomicznych i różne specyficzne formy nie-
płodności, które nękają tę hodowię skracając
znacżnie okres użytkowania zwierząt i obniza-
jąc sprawność hodowli. Tilgner (I4) wykazał,
że przeciętny okres użytkotlania krów w dużych
gospodarstwach wynosi około 7 lat, a więc
wielka ilość krów wypada rz hodowli przed
osiągnięciem szczytu wydajności. Jeże]i się
weźmie pod uwagę, że w ogromnej ilości przy-
padków trzeba obecnie kroworn udzielać po-
mocy nawet przy niepowikłanych porodach,
to musimy stwierdzić, iż są to już nie tyle
domestykacyjne, a raczej degeneracyjne ce-
chy, które grozą produkcji lhodowlanej. Ro-
nienia spowodowane przez szereg specyfikacyj-
nych przyczyn są dla produkcji rnlecznej szcze-
gólnie dotkliwe, gdyż nie tylko niwec:zą moż-
liwość uzyskania zdrovvego przychówka, ale
też obniżają znacznie wydajność mleczną. Za-
każenia te rozprzestrzeniają się w warunkach
chowu alkierzowego z łatwością, a po,średnika-
mi przenoszącytni je są często obsługujący lu-
dzie, którzy sami mogą zapadać na schorzenia
odzwierzęce. Schorzenia wymion do,tyczące
wybiórczo gruczołu mlecznego unie,możIiwiają
czasowo, ]ub na stałe produkcję mleka. PIagą
hodowli bydła stały się również inne choroby
ho,dow]ane znajdujące podłoże w nienatural-
nych warunkach środowiskowych. Najgroź-
niejsza z nich i najbardziej rozprzestrzeniona
to gruźlica. Prątki grużlicze mają dogodną
możliwość zakażenia blisko obok siebie usta-
wionych zwierząt, a drobnoustroje te nie ,ha-
mowane działaniem światła w ciemnych ipo-
mieszczeniach posiadających dogodną tempera-
turę i wysoki zwykle stopień wilgotno,ści po-
wiettza, mają sprzyjające warunki rozwojowe.

Ciężko dotknięta została tymi przemianami
hodowla świń, Zwierzęta te pozbawio,ne wszyst-
kich wal,orów naturalnego środowiska, a zarrl-
knięte w ongiś modnych, do dziś jeszcze p,oku-
tujących cementowych chlewniach pTzeszły
z pod bodźcowych działań makroklimatu ,do

bardzo przykrego mikroklimatu wiecznie wil-
gotnych kazamat. Pomieszczenia te bowiem
zastały zaprojektowane w okresie domi,nowa-
nia bakteriologii w higienie zwierząt, w tym
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celu, aby jak najłatwiej m,ożna było w nich
q,ykonać dezynfekcję. Niehigieniczne te po-
mieszczenia stały się jednak w skutkach więk-
szym niebezpie,czeństwem dla zdrowia swych
zwierzęcych mieszkańców, niż chorobotwórcze
bakterie, przeciwko którym były wymieTzone.

Tak poważne zmiany środowiska mikrokli-
matu najbliższego otoczenia musiały poważnie
obrriżyć od,porność zwietząt, a zakaźne, paso-
żytnicze i njezakaźne ,schorzenia świń stały się
niebezpieczną plagą hodowli. Pojawiły się
na\Met zupełnie no,we jednostki chorobowe
w nowo wytworzonych warunkach, jak groźna
choroba ,,beto,nowa", której sama nazwa wska-
zuje na etiologię niewłaściwie zm,ienionego
środowiska. W miarę intensyfikacji obszarów
rolniezych i kasowania przestrzeni,zielonych
zaznaczył się katastro,falny spadek pogłowia
o,wiec, gdyż w hod,owli wielkostadnej one są
typowymi zwierzętami wielkich obszarów pas-
twiskowych. Jak więc ,"vidać nąjbardziej ucier-
piały zwierzęta, których tryb życia został naj-
bardziej oddalony od naturalnego. Najmniej
stosunkowo pod wzgiędem zdrowotnym ucicr-
piały konie, gdyż zwierzęta te mają w czasie
swej pracy zapewniony dostęp ,promieniowania
i innych bodźców klimatycznych świeżego po-
wietrza i możność ruchu. Większego natomiast
uszczerbku doznały przez zmniejszenie obszaru
środowiskowego hodowla i wychów młodziezv,
gdyż źrebaki potrzebują s,zczególnie dużych
przestrzeni dla wyrobien,ia swych organó,w
wewnętrznych i mięśni. Trzeba podkreśIić, ze
rł, ogóIe gtoźbą dla przyszłości hodowli stają
się schorzenia młodzieży, które zostały już
wyodrębnione w osobną grupę. Rozwiązanie
problemu wychowu młodych z:wierząt jest jed-
nym z najtrudnliejszych zagadnień hodowli.
Daje się powszechnie zauważyć nasilanie się
schorzeń pasożytniczych, gdyż szanse przenie_
sienia się pasożytów ze zwierzęcia na zwietzę
rosną ze zmnie,iszaniem się i ścieśnianiem prze-
strzeni hodowlanej zwłaszcza, że mikroklimat
pofilieszczeń sprzyja zarówno rozwoiowi posz-
czegóInych stadiów pasażytniczych jak i zam-
knięciu cvklu przez znalezienie żywiciela. Nie
ulega wątpliwości, "że liczne te s c hor zeni a
są symptomami wadliwego
ukształtowania środowiska i je-
go wskaźnikami fizjopatologicz-
n y m i. Aby schorzenia w tych warunkach
usunąć nie wystarczy je tylko objawowo le-
czyć, ale ttzeha usunąć tch ptzyczr7nę. ttzdro-
w,ió podłoże, poorawić warunki środowiskorve.
Po,orawa śro,dowiska hodowla.npoo iest nanze]:
nym postulatem nie tylko hodowli, ale dzięki
rvzajemnym powiązaniern środowisk,owym
również całego nas,zego rolnictwa, co pr"zeds§l-
wiłem szerzej w pracach poświęconych specjal-
nie temu zagadnieniu (I, 2).

Poprawa rłlarunkórł, śrrrdorłrjskowvch iest

nieodzowna dla przeprowadzenia prawidłowej
selekcji, pTzez umożIiwienie uzewnętrznienia
się wrodzonych dyspozycji produkcyjnych po-
głowia zwierzęcego. Złe warunki odbijają się
na wydajności natychrniast, a trwałe upośle-
dzenie warunków środowiskowych musi pro-
wadzić wręcz do selekcji wstecznej. Równo-
cześnie nie ulega wątpliwości, że wydatna po-
prawa warunkóvz środowiskowych może od razu
przy tym samym pogłowiu, spowodpwać znacz-
ny skok w produkcji, co wykazaŁ m. in, Malar-
ski (11), który przeprowadził doświadczenia
nad podniesieniem wydajności mlecznej u wy-
brakowanych krów w różnym wieku. Przez
systematyczne i racjonalne żywienie uzyskał
on średni wzrost mleczności z 1392 litrów na
2938 litrów przy jednoczesnym wz:roście wagi
ciała przeciętnie z 327 kg na 4I7 kg, Jeśli się
zważy, ze w ten sposób uzyskano podniesie-
hie produkcii o ponad 1000/o u zwierząt rzeź-
nych, wybrakowanych z hodowli, to tym bar-
dziej jest możliwa znaczna zwyżka wvdai-
ności u zwierząt pełnowarto,ściowych, których
mała wydajność iest usprawiedliwiona jedynie
kiepskimi \Marunkami środowiskorłymi. Jak
dowiedziono doświadczalnie poziom produkcji
mlecznej można nieraz podnieść kilkakrotnie,
a w pojedyńczych przypadkach nawet do
380o/o,

Dla opracownania planu poprawy środowis-
ka hodowlanego potrzebne jest obiektywne po-
znanie jego stanu, szczegółowe zinwentaryzo-
wanie, które pozwala na ocenę wartości środo-
lviska i jego potencjalnych możliwości. Jest
niewątpliwe, że pe,wien obsza,r rolny posiada
na danym poziomie produkcji, określonv opty-
malny potenciał hodowlany, powyżej którego
nie może rozbudować hodołvli pod grożbą za-
istnienia trudności w ich wyżywieniu i uzys-
kaniu ściółki. zmniejszenie zaś ilości zwierząt
poniżej pewnej normy doprowadza do obniże-
nia żyzności gleby i całej produkcji rolniczej.
Stąd na tle danych uzvskanych przy wykona-
niu inwentaryzacji można w pewnym przybli-
zeniu określić optymalną i maksymalną wydaj-
ność ho,dowlaną poszczególnych regionów
i całego kraju, na danym stopniu kultu$ rol-
nej. Badania takie winny mieć według Lesz-
czyckiego (10) charakter kierunkowy, mając za
Cel wskazanie mOżliwości racjnna'Inęgc tl,7\7z\7,§-

kania i przekształcenia środowiska dla tym
pełniejszego zaspokojenia istniejących potrzeb.
Powinny one wykazać, które okolice kraju są
niedostatecznie ,urr}rzyskane, w których zas są
przerosty. Dokonanie ścisłej charakterystyki ca-
łokształtu gospodarki rolnej danego regionu
1.1rinno zawietać określenie stopnia, sposo-
bów i możIiwości właściwego wyzy,skania
środowiska, jak również nakreślić nrożli-
lą,ość dalszego rozwoju produkcji przy
Pełnieiszrrm rvvkorzvstanir_r rł,aloró,,l, ]]a-
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kreślić możliwość dalszego rozwoju produkcji
przy pełniejszym wykorzystaniu walorów na-
turalnych środowiska, Tymi zagadnieniami
ekoIogii hodow1 ane j zajmuje się zoo-
higiena, której zadaniem jest kształtowanie
warunków środowiskowy ch zwierząt domowych
dla utrzymania i, podnielsienia zdrowotności
zwierząt, w celu zwiększenia ich wydajności.
Dla ,szczegółowego poznania stanu warunków
środowiskowych hodowli zwierząt według wy-
mogów zoohigieny przystosow,ał auton rnete
dę inwentaryzacyjną (3), a T. M. Janowski (9)
podał technikę wykonania prac w tere,nie i uło-
żenia materiału. Inwentaryzacja jest podsta-
wową metodą w badaniach śro,dowiskowych,
bo tylko na systematycznym opracowaniu
mogą bvć oparte projekty melioracji warun-
ków środowiska.

Analizując ilość i jakość po,gło\Mia zwierzę-
cego, a więc stan wyjściowy materiału hodow-
Ianego oraz charakter i wartość środowiska,
które pozo]stają ze sobą w ścisłym związku
można stwierdzić, że znaczlie więcej zostało
u nas doko|nane w zakresie po,dniesienia jakości
pogłowia, które na ogół przedstawia materiał
już uszlachetniony, niż w kierunku poplawy
warunków środowiskowch. Od -dziesiątków lat
importowano samce rozpłodowe, a krzyżowania
uszlachetniające były dość szeroko stosowane,
Łak że prawie nie można spotkać u nas zwie-
rząt zupelnie prymitywnych, nie noszących na
sobie jakichkolwiek wskaźników uszlachetnie-
nia. Nato,m,iast warunki śro,dowiskowe, na sku-
tek zmniejszenia się przestrzeni pastwiskowych
oraz zniszczeń wojennych jak również w
związku z pewnym jeszcze zacofaniem rolnictwa
i zbyt powolnym podnoszeniem się kultury ho-
dowlanej, nie tylko nie poprawiĘ się równo-
Iegłe z pod_noszeniem się warto,ści hodowlanej
zvńerząt, ale taczej ulegały stopniowe-
mu pogarszaniw. W tej sytuacji trudno się
spo,dziewać, by samo impońowanie cennych
zwieruąt i same tylko metody hodowlane mo-
głv wpły,nąć decyduiąco na po,dniesienie pTo-
dukcji zwierzęcej. Natorniast je,st pewne, że
podniesienie warunków środowi,skowych mo9ło-
brr w krótkim czasie znacznie podnieść wydaj-
ność naszych zwierząt. Je,st oczywiste, że
trzeba nadal prowadzić prace idące w kierunku
uszlachetnie,nia pogłowia, a nawet stopniowo
je rozszetzyć na wszystkie zwierzęta, ale d e-
cydującym elementem w postę-
pie, na danym etapie rozwoju ho-
dowl i, może być j edynie m,eliora c j a
warunków środowiskowych, gdyż
niski poziom środowiska hodowlanego ,stał się
hamulcem rozwojowym hodowli zwierząt.
Jeśli idzie o podniesienie jakości zwierząt to
nowoczesne metody hodow]ane, a szczegó]nie
sztuczne .unasienianie stwarzają wielkie mo-
żliwości szybkiego wyrównania materiału hodo-

t18

wlanego, należałoby Ęlko stopniowo wszyst-
kie zwierzęta objąć opieką organizacji hodowli.
Rozwiązanie tego problemu wymaga ostrożnoś-
ci i rozwagi w działaniu, by nie popełnić błę-
dów nieodwracalnych, Bardziej złozorrym jest
natomiast zagadnienie melioracji śr,odowiślra,
wymaga ono bowiem gruntowniejszych prze-
rn-ian po,szczególnych o,gniw produkcji lolni-
czej,Wiadomą jest rzeczą, że stan naszych gleb
napawa gleboznawców poważną troską, a bra-
ki tego podstawowego czynnika środowisko-
wego odbijają się ujemnie poprzez produkcję
roślinną na stanie naszej hodowli, Senior pol-
skich gleboznawców Tomaszewski (15) uważa,
że nasze gleby są w gorszym stanie pod wzglę-
dem żyzności, niż gleby upTawne w okolicz-
nych państwach. Autor ten charakteryzując
nasze gleby po,daje, że są one w 600/o kwaśne,
co stwarza niekorzystne waru,nki rozwojowe
dla większości ro,ślin uprawnych, hamując roz-
wój i działalność pożytecznych drobnoustro-
jów oraz niszczy strukturę gleby (16). Około
700/o areału naszych gleb uważa za l\ało próch-
niczne oceniając to zjawisko jako sz,czególnie
niepoł<ojące, gdyż próchnica stanowi najistot-
niejszą część składową gleby, z którą są zwią-
zane jej życiowe pro,cesy oraz właściwości fi-
zyczne i biologiczne. Sytuację tę nadal pogar-
sza chroniczny niedostatek obornika związany
z małą obsadą zwietząt i złym przechowywa-
niem nawozu, wskutek czego nasze gleby są
często ubogie w składniki pokarmowe. Alar-
mującą sprawą iest też niszczenie ptzez eroz-
ję naszych gleb zwłaszcza w południowych
województwach.

Dla uzyskania poprawy proponuje Toma-
szewski odkwaszanie gleb kwaśnych pTzez
umiejętne wapniowanie lub marglowanie, wy-
korzystując dla tego celu nasze bogate pokłady
wapieni, ma_rgli i dolomitów. Zaleca też próch-
nicowanie gleb nawozami organicznymi, a
szczególnie tmfem, niezależnie nawet od na-
wożenia obornikiem, gdyż dodatek kompostu
lub obornika torfowego, dzięki pewnej jego od-
porności na procesy rozkładowe, może trwalej
podnieść stan próchnicy w glebie, niż szybko
rozkładający się obornik, Nawozy mineralne
mogą byó uważane, przy zubożeniu naszych
gleb w próchnicę, jedynie jako po,mocnicze,
mimo bowiem, że mogą one wydatnie podnieść
żyzność i wydajność gleb, to jednak nie mogą
uchronić gruntów przed posuwającymi się
wciąż procesami degradacji i zntszczenia,
które są związane z zanikaniem próchnicy
i stratą tych cennych wańości jakie ona wnosi
do gleby uprawnei. Z punktu widzenia zoo,tech-
nicznego, możność użycia torfu jako ściółki w
Ńększej niż dotychcżas mierze, byłabv szczęś-
liwym wyjściem z trudnoś,ci ściółkowych,
które coraz bardziei dają się we znaki w miarę
zwiększenia się pogłowia i stanowią ważny ha-



Nr3 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XII

mulec rozwcj,owy hodowli. Zwiększenie bowiem
bazy ściółkowej o ściółkę to,rfową, prócz lep-
szego przygotowania torfu przed zasileniem
nim gleby, mogłoby również spełnić ważną
funkcję w higienie zwierząt, a pośre,dnio po-
większyć bazę paszową, która jako hierarchicz-
nie ważniejsza zwycięsko współzawodniczy rv
użyciu słomy, zagarniając ją raczej do celów
żywieniowych. Torf przeznaczony na ściółkę
mógłby więc lzwolnić znaczne ilości sło,my z uży-
tkowania ściółkowego zasilając nią niebogatą
bazę paszową. Trzeba też zaznaczyć, że obor-
nik w większości naszy,ch gospodarstw nie jest
właściwie przechowywany, co prowadzi do
bardzo znaczny,ch strat gospodarczych. Zacho-
dzą często przypadki marno,trawstwa tej podsta-
wowej ,siły napędowej w gospodarstwie roł-
nym. W wielu gospodarstwach gnojo.łnia to
właściwie tylko wgłębione miej,sce koło obory,
na które ścieka deszcz z dachu i wypłukuje
wszystkie wartościowe składniki tozpuszczalne.
Gdy zaś rolnik napotyka wskutek powiększenia
się tej kałuży na trudności w przedostaniu się
do pomiesz czeń zwierzęcych, często robi rowek
i odprowadza te najcenniejsze części do rowu
przydrożnego, a chudą słomę wozi potem na
pole, Nie raz jest niewiele lepiej i. w dużych
gospodarstwach.

Już przed ćwierć wiekiem dwaj profesoro-
wie Niklewski i Bujat<, wystąpili z memoria-
łern wskazującym na wynikające stąd straty
w gospodarce rolnej. Wilkazali oni, że straty
te wynikłe z wadliwego przechowywania na-
wozu wynosiły w owym czasie na terenie
Polski około 900 000 000 ówczesnych zŁotych
Iocznie. Domagali się więc natychmiasto-
wego zatządzenia nakazującego budowanie
racjonalnych gnojowni. Niezrealizowany ten
postulat zachował do dzisiaj swą aktualność.

Gnojowanie jest ważnym elernentem rów-
nież z punktu widze,nia higieny i zoohigieny,
gdyż w nawozie mogą się rozwijać liczne spe-
cyficzne bakterie i pasożyty, należyte więc jej
urządzenie poCniosłoby walory zdrowotne śro-
dowiska wiejskiego zarówno dla ]udzi jak i dla
zwierząt. Jako jeden z ważnych punktów po-
rusza Tomaszewski sprawę melioracji gleb
uprawnych przy pornocy nawodnień i zraszań
oraz sprawę melioracji gleb łąkowych i podmo-
kłych gleb uprawny,ch drogą regulacji stosun-
ków wodnych. Podając, że dotychczas szcze-
gótniejszy nacisk kładziono przy melioracji
terenów na ich odwodnienie, zwraca uwagę na
koniecznŃć nawodnień i zwiększenia zasobów
wo,dy w glebie, szczególnie w okresie wegeta-
cyjnym roślin, co decyduje o wielkości urodza-
jów. Autor ten uważa, że należy ograniczyć do
minimum bezużyteczny odpływ wody do morza,
a wyzyskać ją * oszczędnej gospodarce wod-
nej przede wszystkim dla wzmożenia życia or-

ganicznego. Twierdzi, że gdybyśmy zdołali użyó
połowę rocznego odpływu wody Wisły dla ce-
lów rolniczych (9,5 miliardów m3) to mogli-
byśmy uzyskać opĘrmalną wilgotność gieby
na 6 milionach ha, podnieść produkcję tym sa-
mym o 60c/o i poprawić klimat, Je,dnym sło-
wern propaguje praktyczne wykonanie zdro-
wej zasady gospodarki wodnej, według której
odpływ wody nie powinien być prz;rspieszany,
a taczej opóźniany. Woda powinna być jak naj-
dłużej zatrzymana w glebie dla celów rolni-
czych i odpowiedniego użytkowania przez Iu-
dzi i zwierzęta, a następnie dla celów energe-
tycznych, przemysłowych i transpo,rtowych.
Jeśli się zważy, że gospodarka wodna jest do
dzisiaj jeszcze regulowana pod kątem ,sprawno-
ści transportowej dróg wodnych to irzeba to
uznać nie tylko za anachronizm, ale za poważ-
ny błąd, Rozwiązanie tego problemu jest tym
bardziej ważne, że cotaz częściej mnożą się sym-
ptony,,stepowienia" znacznych obszarów, kraj u,
ą susze nieraz zagrażają urodzajorn.

Ważnym dla zootechniki wskazaniem tego
czołorłrego gleboznawcy jest podkreślenie
konieczności walki z erozją naszych g}eb.
Zniszczenie gleb przez erozję prowadzi
do znacznej, a nieraz czterokrotnej ob-
niżki plonów. Wobec zwiększenia się
nasilenia procesów erozyjnych szczególnie
w podgórskich i górskich rejonach Karpat
i Sudetów, uważa on za konieczne zaniechanie
uprawy mechanicznej na obszarze conajmniej
1,5 miliona ha i zaprowadzenie na tych obsza-
rach łąk i pastwisk oraz sado,wnictwa. Oczy-
wiście wypadnięcie tak znacznego obszaru
z uprawy roli'musi być poprzedzo,ne znacznym
podwyższeniern produkcji rolnej pozostałych
obszarów. Mogłoby się to przyczynić, przez
zwiększenie obszarów zielonych, do,znacznego
polepszenia warunków środowiska zwierząt
hodowlanych. Okolice podgórskie posiadając
zdrowy kiimat, mogłyby w jeszcze większej
mierze stać się terenami ho,dowlanymi i przy-
czynić się do zrlaczr'ego podniesie,nia produkcji
zwierzęcej, co przyczyniłoby się w dużej mie-
Tze do tak potrzebnej melioracji środowiska
ho,dowlanego, LTsprawnienie gieb pociąga za
sobą znaczne podniesienie plonów, które prócz
swej podstawcwej roli w wyżywieniu ludzi
stanowią bazę paszową dla zwierząt. Zwiększe-
nie zaś bazy paszorvej oznacza możność utrzy-
mania większej liości zwierząt t to wyższej ja-
kości oraz podniesienia ich wydajności. Zwięk-
szona produkcl'a obornika zaslli z kolei glebe
i w ten sposób to obrotowe koło może nabrać
rozpędu przez właściw_y rozruch w punkcie
najodpowiedniejszym. Melio,racja gleby pocią-
pa za sobą również zmiany klimatu, który iest
drugim podstawow-,pn czynnikiem środowisko-
wym. Klimat działa zarówno bezpośrednio na
zrvierzęta jak również pośrednio pr:zez działa-
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nie na glebę i związane z nią czynniki, oraz
roślinność.

Mimo stosunko,wo niedużej przestrzeni kli-
mat naszego kraju jest dość zróżnicor,vany.
Charakterystyczną jego cechą jest też tóżny,
a nieraz wręcz kontrastowy przebieg pogody
lv poszczególnych latach. Z punktu widzenia
rolniczego niepokojąca jest zdająca się wzra-
stać suchość klimatu. Sporządzone przez Sch-
mucka (13) mapy przedstawiające wielkości
parowania na polskich terenach wykazały
v,/ latach 1947 - 

1952 obszary najwyższego
średnieqo parowania w Wielkopolsce i na Dol-
nym Śląsku zamknięte izo,tymą 800 mm.
Nlniejsze obszary o takich samych ,stratach
znajdują się w dorzeczu środkowei Wisły
w okolicy Warszawy, oraz okolicach Krakowa
i Przemyśla. Już te prowizoryczne dane paro-
wania potencjonalnego z wolnej powierzchni
wody ,"vskazulą gdzie rr'oże zagrażać niebezpie-
czeństrn o suszy, a wysoka cyfra parowania
rv Wielkopolsce zgadza się z dawniejszyr.ni syg-
nałami wskazuiącymi na groźbę ,,stepowienia"
tej dzielnicy. To też sprawom suszy poświęca
się coraz to więcej miejsca. Zachodzące procesy
klimatyczne wywieraj ą zr'aczr'y wpłyiv na pro-
dukcję hodorvlaną przede wszy,stkim wskutek
ujemnego działania na uro,dzaje roślin upraw-
nych. W latach suchych baza paszowa i ściół-
kowa doznają znacznego uszczerbku, co oczy-
wiście wpłvwa ograniczaiąco na produkcję
zwierzęcą. No,suwa się potrzeba melioracji kli-
matu przez zwiększenie zalesienia oraz zadrze-
lvienia, a coraz większe zapo,trzebotvanie wody
nakazuje jej o,szczędne wykorzystanie przez
rvszvstkich użytkowników. Racjonalna gos-
porlarka rvodna mogłaby nie tvlko tym
potrzebom zadość uczynić, ale leż zmniei-
szvć stl_chość klimatu i bezpośrednio,
dostarczyó wody wege,tacji roślinnej przez na-
woĄnienje zna,cznych,obszarów uprawnvch.

Ze swej strony podkreślamv, że należałoby
w szerszei mierze w_vkorzvstać ścieki miejskie
dla nawadniania łąk. Przykładem takieh urzą-
dzeń mopą byó nawadniane prze,z ścieki wroe-
ła.vskje łaki na osohowicaeh. które sa koszone 5

raz\/ w ni"ott roku. daiąc oorornną ilośó zielonej
masv. w ten soosób osiaoa się rórvnoeześnie
szereg korzvści jak nieszkodliwe usuniecie ście-
ków h^z zarLieczvszczania rzek przy równo-
czcsnym wvkorzystaniu nawozowej i nawad-
niaiaeei vzatfośr:i śeieków. oraz uzrrskanie wy-
sokiej wvdainośei terenów zielonveh.

§ez6n6r.x7oś[ nas7eoo klimatrr ulrrci5Ęą na ho-
dorvl,i zwietz.at 6o1161ylrch charal<forvstyczne
plef-o wrzrvieraiąc fl9pip1l1ią6v Vlnł.rw na ieh
snosób |vforł,ania i żrrrvienia. z ntlnktu widze-

, nia zootechniczhego można bowiem poCzielić
okres roczn]I na sezon pastrvisko,rłly i alkierzo-
wy. Sezon pastrviskowv pr7ypada,!ąc), na okres
Ietnio-jesienny pozwala zwierzętorn na korzy-
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stanie z warunków chowu jak najbardziej zbli-
żonych do naturalnych, podczas, gdy dłuższy
okres a]kieTzowy przypadający na zimę i przed-
wiośnie wymaga zabezpieczenia zwierząt przed
ekstremamr klimatycznyrni, co przeprowadza
się pTzez stwarzanie ochronnych przestrzeni
mikroklimatycznych, których rolę spełniają
pomie,szczenia dla zulierząt. Sezonowość w ho-
dowli ozna tzecz jasna - 5g79n9\ł,6,§f
w produkcji zwierzęcej, gdyż korzystniejszy
okres pastwiskowy zbiegający się z okresem
wegetacji roślin uprawnych daje zwierzętorn
znacznie korzystniejsze warunki pod u,zględem
wvżywienia i utrzymania. Wyłania się więc,
jako jeden z ważnych proiblernów, sprawa
zmniejszenia tak silnego kontrastu sezonotrńrego
w produkcji zwierzęcej.

Jeśli idzie o żywienie to jest to w duzej
mierze możliwe ptzez stosowanie na wielką
skalę w karmieniu zwierząt kiszonek, Trzeba
jednak dla użytku zwierząt poświęcić część
areału w płodozmianie uprzywiiejowując ptze-
de wszystkim te rośliny, które dają najwięcej
wartości z jednostki areału, a dla celów hodowli
są szczególnie przydatne. Hodowla potrzebuje
więcej kukurydzy pastewnej. Kukurydza pa-
§tewna zosta\a zaaklimatyzowana w Polsce
przez Olbrychta (,l2) i jest już tozptzestrze-
niona na tvsiącach ha z wielką korzyścią dla
hodowli. Większe jej rozpowszechnienie może
się przyczynić do zŁamania sezonowo,ści w ży-
rn ieniu naszych zwierząt i znacznego zwiększe-
nia produkcji rv okresie zimor,vym, gdyż kuku-
rydza pastewna może być zakiszana i w stanie
soczystym skarmiana przez zwierzęta. Aby to
było możliwe muszą być wprowadzone odpo-
wiednie silosy dla kiszenia tej paszy, którebv
gwarantowały udanie się zdrowej kiszonki.
Dla dużych go,snodarstw naiod"powiedniei,s,ze są
cylindryczne silosy wieżowe, dla małych zaś
hermetyczne silosy typu Pavlaka.

Niekorzystne wpływy zarówno makrokli-
matu jak i mikroklimatu pomieszczeń mogą
bvć w znacznej mierze wyłącz,one przez
odoowiednie dozorowanie ich wpływów.
Stwarzanie korzystnego rnikroklimatu ,iest

jedn5rm z najlvażniejszch zadań porniesz-
azeń. które z punktu widzenia bioklima-
tologii są ur ząd,,zeni ami sł'użącymi
do regulowania i dozowania wpły-
wów klimatu na zwierzeta dornowe. Już
samo postawicnie budvnku stwarza zarnknietą
prze,strzeń mikroklimatyczną, kfóra nje uleoa
beznośrednim zadaniom czmników maknokli-
matlr. a|e za jepo wahaniami nadaża z pewną
ocieżałośe,ia i o.nóźnieniem. Decvdqjąę176 ezvn-
nikiem mikroklimafycznvrn staje sie w po,mie-
szezenjaeh obeenośó obsadv zrvierzecei. kfórei
czynności fiziologiezne,łrpłvwaią szczeeólnie
na kształfowanie sie temperaturv i wilgoiności
iak również na zmianę chemicznego skłatlu
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powietrza, Właściwa rola pomieszczeń uwy-
pukla się szczególnie w zimie, gdyż muszą one
być zańknięte, a zwietzęta żyją w wytworzo-
ny,lrn przez siebie mikroklimacie, swoistym dla
każdego gatunku zwierząt, W lecie natorniast,
gdy stan czynników makr,oklimatu jest dla ho-
dowli zwierząt sprzyjający, pornieszcaenia
spełniają racz:ej jnne funkcje gospodarcze.,
W ciepłej porze roku zależy bowienr hodorvcorn
na docieraniu do zulierząt korzystnie działają-
cych bodźców makroklimatu. Dlatego otwiera-
my zwykle drzwi i okna, by przez takie roz-
grodzenie zmniejszyć nizalreżność przestrzeni
mikroklimatycznej wnętrza pomieszczeń. Mikro-
klimat pornieszczeń szerzej zostaŁ scharaktery-
zowany p.ze,z autora (4) na innym miejscu.
Opracowane zostały szczegółowo czynniki fizy-
kalne (5) jak i chemiczny skład powietrza (7).

Jak wiadomo większość czynników mikrokli-
matu pomieszczeń kształtuje się ujemnie i po-
trzeba doprawdy wielkich wysiłków, by przez
urządzenia wentylacyjne i kanalizację utrzy-
mać w pomieszczeniach atmosferę przynai-
mniej nieszkodliwą dla zwierząt. Jedynie
ochrona przed zbytnim ochładzaniem w
zimnych porach roku stanowi główną zale,tę
pomieszczeń z punktu widzenia bioklimatologii.
Są to niewątpliwie wielkie walory, jeśli dla ich
urzeczywistnienia tołeruje się tak liczne ,stro-
ny ujemne. Dlatego obecnie panuje przekona-
nie, że same pomieszczenia nie stanowią samo-
dzielnie wystarczającej przestrzeni środowisko-
wej dla z-wterząt domowych i że winny być
uzupełnione w lecie przez pastwisko, a w sezo-
nie alkierzowym przez wybieg, a jeszcze lepiej
przez trasy spacerowe,

Ostatnio notuje się też silne tendencje w kie-
runku stosowania bardziej naturalnego wychc-
wu, zwłaszcza młodzieży, jak również skłonność
do projektowania lżejszyclt, nr*niej masywnych
pomie,szczeń, a nawet prymitywnych szałasów
z wybiegiem. Jest oczywiste, że najkorzystniej-
sze warunki życiowe znajdują zwierzęta na
pastwiskach i w rriniejszej mierze na wybie-
gach. Korzystając bowiern z bezpośredniego pro-
. -.ieniowania słonecznego, ze świeżego powie-
ttza, swobodnego' ruchu przy sprzyjających

-"v arunkach atmo sf eryc zny ch, działa j ących b o dź-
cowo na ustrój z;wierzęcy. Szczególnie mło,d-e
zwierzęta i zwierzęta hodowlane potrzebują
znacznie większej dawki bodźców mikroklima-
tycznych, To też, jeśli się przyjmie, że nawet
poorawne pomieszczenia nie zapewniaią zwie-
rzętom pełnego zaspokojenia ich potrzeb fizjo-
logicznych, a co za tyrn idzie i produkcvjnych,
to t)rm bardziej nie mo,gą zado,wolić ich po-
mieszcz,enia wadliwe nie posiadaiące naibar-
dziei prvmityvrnych utządzeń higienieznych,
jakich, niestety, iest znaezna większość. ZasaĄ-
nienia fg "są ściśle zrviązane z problematl,ka
budownictwa wiejskiego. Jednvm z jego postu-

latów jest budowa nowych, raejonalnych po-.
mieszczeń, z drugiej zaś strony unowocześnie-
nie znacznie liczniejszych pomieszczeń starych,
tnieszczących się nieraz w sol_idnych budyn-
kach. Wvmaga to wszechstronnego oprac,o-
ivania, gdyż często nowe pornieszczenia ]sa wa-
dliwe z punktu widzenia zoohigieny. Dotvczy
to szczególnie chlewni, w którvch padanie
prosiąt, zwŁaszcza na grypę, jest niewąt-
pliwie wskaźnikiem patofizjologicznvm udo-
wadniaiącym biologicznie, że pomieszczenia
zbudowane dla zwierząt nie stwarzaią im
zdrowepo środowisk,a. Nato,rniast dobrze
przemyślane szałasy niejednoklotlnie ' poz-
walają na zdrowy wychów mło,dzieży,
nawet w bardzo surowych warunkach klima-
tvcznych. W budownictwie wie,iskim iest szcze-
gólnie czesta możność btrdowania po:mieszezeń
z materiałów miejsco,wveh. W podłozu plcbv
można znależć znaczne ilości kamieni. piasku,
żwiru, gliny. torfu, które moeą z wielkim no-
żvtlkiem służvó gospodarstworn rolnv"m. poza
tvm cześci produkeii roślinnej iak słoma. trzci-
rra. trocinv. czv odoad-ki przemvsłowe. iak żrr-
że]. okazuia rsie nieraz barclziei przvdatne o,d

znanvch pateńałów bltdowlanvch. a szczepól-
nje befonu. kfórego rola w budvnkach inwen-
tarzowvch -,vjnną być oorani.zona do p6rlrnr1_

rówki. elpmentów stasytycznych, korytarzy
i kanalizacii.

I(ierowniezvm czvnnjkiem śroł]orviska ies,t
człorłz,jek. Snożvwa on zarówno pro,duktv rośljn-,
ne iak i zlvlerzcee. W mia-re porlnoszenia sie
poziomu wartlnków żveiołvrzch lllrlności kon-
sumneia ol<ooowweh zwvkła mal_eć. a zazna-
cza sie wzrost snożvc,ią m-iesa. m.leka i tłtl-szezórv,
warzyw i 6rv9.óy7. §fad przewaoa tlnrarv żrzt-
nio ziemniaczanweh mlrśi stonn,iono hrr6
zmnieiszan a. na korzvśó roślin pastey7nvefi
ri przemvsłowvch, które mogą lepiej służyć
intensvfikacji horlowli. Na wvższym pozio-
mie kultrrry rolnej konkurencja- człowieka
i zwierząt w słrożyciu produkcji roślinne,i
w pewnym zakresie zmnieisza się, a iud-
ności snożyrva coraz wieeej treściwej kar-
my zwierzęcego pochodzerria,

Jako cz\mnik reguluiacy wywiera człowiek
deeydującv wpływ nie tvlko na samą hodow)ę
zwjerzat, ale i na wszvstkie ogniwa środowiska
hodowlanego. wybierając do produ[<cii odpo,-
,"ł,ierlnie rośIiny upTawne i ptzeznaczaiąc irn
pewien areał, upravria-iac role i przenro,uvadza-
jąc jei melioracie. nalłoża.e ią obornjkiem i na-
wozami sztucznvmi. od iepo wiec poziomu kul-
turalnepo. a szcz,epilrtie od iepo wvkształeenia
rolniezego i zamiłowania za7eżv po,zlom Dro-
dukcii rolnei; roślinnei i zwierzecej, poziom
kulturv rolnei wartrnkuie też iakość norniesz-
częń d7a z,wierzat i warunki ich bvtowanja,
craz icll pielęgnae,ię cie]esną i właściwe rrżyt-
korłranie.

th1
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Pielęgnacja zwietząt stoi u nas na bandzo nis-
kim poziomie. Jedynie konie są tradycyjnie
czyszczone, inne zaś zwierzęta rzadko kiedy
korzystają z dobro,dziejstwa szczotki i wody.
Zlńerzęta leżą częs,to w gnoju z powodu ubóst-
wa ściółki i braku troski o zachowanie czystoś-
ci. Zabiegi takie jak masaż wymion, który zna-
cznie podnosi wydajność m]eka są mało sto-
sowane. Szczególnie opłakane warunki są
udziałem hodow]i świń, które często męczą się
w betonowych, mas;rwnych kazamatach, albo
też toną w gnoju w przymitywnych budach, nie
mając suche,go legowiska, ,co oczywiści znacz-
nie odbija się na szybkości przyrostów.

Mało się jeszcze spotyka troski o zwalcz,anie
much, mimo posiadania już skutecznych środ-
ków (Azotox). Muchy są plagą nie t;llko zwierząŁ
ale i ludzi i są niebezpiecznymi pośre,dnikami
w rozprze,strzenianiu schorzeń zakażnych.
Prócz tego przez swą dokuczliwość obniżają dość
?.naczTlle produkcję zwier.ząt (6). Znaczne stra-
ty gospodarcze i sanitarne powodują też sz,czu-
ry, to też wysuwa się w odniesieniu do budyn-
ków wiejskich postulat sz,czuroszczelno,ści, jak
również problem skutecznego zwalczania tej
plagi gospo,darczej przy pornocy nowoczesnej
metody, którą stosuje w Polsce Czvżewski (8).

Charakteryzując polskie stosunl<i trzeba za-
znaczyć, że u ludności rołniczej spotyka się częs-
to zamiłowanie do hodowii zwietząt, ale po-
zioł-n wyksztaŁcenia fachowego jest z,decydowa-
nie niewystarczający i jest jednym z hamu]ców
rozw,ojowych produkcji roiniczej w ogóle,
a szczególnie zwierzęcej, [<tóra jeslt ,działem
bardzo skomplikowanym, wymagająclft| zr'o,cz-
nej wnikliwości i obsze,rnej wiedzy, gdyż wy-
maga znajomości śro,dowiska - stahowiącego,
warsztat rolnika; a szczególnie poznania gleby
i jej nawożenia, gospodarki wodnej, meteoro-
logii rolniczej, uprawy roślin i zwalczania cho**
r6b oraz szkodników, hodowli rwietząt, żln;rie_
nia, utrzymania i pielęgnacji 1 oTaz zoohigieny,
nie mówiąc już o ekonomii rołnictwa.

Podsumowując te rozważania nad możIiwoś-
cią poprawy środowiska hodo,wlanego w naszym
kraju można podkreślić najważniejsze, węzło-
we problemy naszego rołnictwa, a szczególnie
produkcji zwierzęcej przedstawiając je w pos-
taci postulatów rozwojorvych. Po,stulaty te to
potrzeba usprawnienia naszych gleb, szcze,gól-
nie poprzez meliorację nawadniającą, odku,a-
szanie i przez znaczny dodatek próchnicy.
Ważnvm postulatern jest konieczność uniknię-
cia wielkich strat w czasie przechowywania na-
wozu naturalnego, gdzyż odbija się to bezpo-
średnio na obniżeniu rtr,o,dzajności gleby. Pro-
dukcja rośIinna winna ,się przestawiać rv coraz
większej mierze na pro,dul<cję roślin pastew-
nych, przezmaczony,ch dla wy z:wie-
rząt i zwiększenia ubogi'ej bazy i ściół-

kowej. Znaczne obszary zagrażone erozją gleby
winny przejść na użytkowanie pastwiskowe
stając się w ten sposób naturalnymi rejorrami
hodowlanyrni. Dla zmniejszenia przeskoku se-
zonowego w żywieniu zwierząt winno się po-
święcić znacznie większy areał dla kukurydzy
pastewnej, która winna być zakiszana w odpo-
wiednich zbiornikach i podawana w zimie jako
pasza soczysta. Wielka ilość starych, ale sołid-
nych pomieszczen dla zwierząt powinna zostać
unowocześniona przeż wbudowanie odpowied-
nich urządzeń higieniczynch, a szczególnie przez
wprowadzenie przewodów wentylacyjnych i po-
prawienie jasności pomieszczeń. Zwieruęta po-
winny w zimie korzystać z wybiegów. Brak (ch
skazuje się ,zwierzęta na szkodliwe działanie bez-
ruchu i wadliwego mikroklimatu pr,zez większą
część roku, co powoduje skło,nnośó do chorób
hodowlanych, które są wskaźnikami patofizjo-
logicznymi wadliwie ukształtowanego śro,dowis-
ka hodowlanego. Nowe budynki inwentarslrie
wir\ny odpowiadać nowoczeisnym wyrnogom
zoohigieny, Miejscowe materiały budowlane i
zastępcze są często n-ie tylko tansze, ale i zna-
cznie zdrowsze, a zatem bardziej przvdatne dla
budownictwa wiejskiego. Należy podnieść pie--
lęgnację zwierząt przynajmniej do tej jaką cie-
szą ,się konie i poprawić warunki bytowania
wszrrstkim zwierzętorn Należy użyć skutecznych
środków dla zwalczania plagi much i szczurów
w budynkach inwentarski,ch ze względu na ich
szkodliwo,ść sanitarną i gospodarczą. Wszystkie
zwierzęta hodowane w kraju winny być stop-
niowo ujęte metodarni ho,dowlanymi, jak rów-
rrież uszlachetniane, Jest to jednak postulat,
który może być przeprowadzony tylko w opar-
ciu o poprawę warunków śro,dowilskowych. Oko-
ło wymienionych postulatów skupiają się pro,b-
lemy środowiskowe hodow]i z,wierząŁ w Pol-
sce.

p i ś m i e n n i c t w o.
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